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S P R A W Y

POLSKA, RUMUN JA A ZSRR,
PAKTY O NIEAGRESJI.

The Morning Post 29.IX , w koresp. z W iednia p i­
sze, że ustąpienie Titułescu (doprowadzi do poważ­
nych komplikacyj politycznych. Ustąpienie Titułescu 
spowodowane jest różnicą poglądów, pow stałą po­
między nim a rządem  rumuńskim, k tóry  skłonny jest 
ustąpić przed wspólnym naciskiem ze strony Francji 
i Polski w spraw ie paktu o nieagresji.

Cuvantul 28.IX , w art. wst. poddaje krytyce do­
tychczasową politykę zagraniczną Rumunji, tw ier­
dząc, że prowadzili ją ludzie nieprzygotowani, nie 
um iejący rozwiązać zagadnień tak  ważnych, jak np. 
stosunek Rumunji do Rosji.

Cuvantul 29.IX, w art. wst. twierdzi, że Titułescu 
podał się do dymisji dla tego, że ograniczono jego chęć 
prowadzenia całości rumuńskiej polityki zagra­
nicznej.

Adeverul 29.IX , w art. wst. twierdzi, że należało 
dawno prowadzić rokowania z Sowietami w sprawie 
pak tu  o nieagresji, bo wszelkie ubezpieczenie jest po­
żyteczne, tem bardziej, że Rumun ja nie ma żadnych 
zamiarów zaborczych wobec Rosji. A le niezależnie 
od tego, gdyby nawet stanowisko Titułescu, który jest 
przeciwny rokowaniom z Rosją, .było słuszne, to jed­
nak z powodu rozbieżności poglądów z prem jerem  
nie powinien się usuwać, gdyż Besarabja, o k tórą tak 
chodzi, nie jest pryw atną własnością żadnego z nich.

POLSKA A GDANSK.
Kónigsb. Allg. Ztg. 29.1 X, informuje o wystoso­

waniu przez „Heimatbund" do ludności gdańskiej o- 
dezwy, w której wzywa do zaprzestania walk partyj-

Z A G A D N I E N
PRZEMÓWIENIE PREMJERA HERRIOTA 

W GRAMAT. 
SPRAW A ROZBROJENIA.

La Tribuna 28.IX, w art. wst. twierdzi, że mowa 
Henriota jest zgodna z poprzedniem i o świadczeni a-

P O L S K I E
nych i do skupienia wszystkich sił w kierunku utrzy­
mania niemieckości Gdańska, aż do chwili jego po­
wrotu na lono „wolnych i silnych Niemiec".

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.
L ‘Echo de Paris 30.IX, w nowym art. R. Cartier'a 

serji „Le destin polonais" omawia w rażenia z Po­
znania i Katoiwic, podkreślając zupełny zanik wpły­
wów niemieckich w Poznaniu i widoczne ścieranie 
się polskości z niemczyzną w  Katowicach. A utor 
artykułu tłómaczy sobie to  tern, że w Poznaniu Niem ­
cy składali się z urzędników i wojskowych, Iktórzy 
zniknęli razem  z panowaniem niemieckiem; na G ó r­
nym Śląsku większość ludności jest również polska, 
lecz w ielka własność i większość ciężkiego prze­
mysłu znajduje się w rękach  niemieckich. Niemcy 
są tam doskonale zorganizowani w ,,Vołksbund‘z,ie“ 
na czele którego stoi iks. Pszczyński. Przywódcy 
„Volksbundu" wmawiają mniejszości niemieckiej, że 
nie warto jest polonizować się, gdyż państw o polskie 
nie może długo istnieć a Niemcy po swym powrocie 
potrafią wynagrodzić tych, którzy wytrwali w opo­
rze przeciwko Polsce, Dziennik poświęca słowa u- 
znania urzędnikom polskim w  Katowicach, k tórzy 
miiimo swej młodości, ,a może właśnie dla tego, tak 
świetnie i z takim zapałem  wywiązują się ze swych 
obowiązków.

Komunist 23.1X, w koresp. ze Lwowa pisze o rze­
komych rozruchach w województwach wschodnich, 
które jakoby zostały spowodowane głodem, gdyż z 
powodu nieurodzaju ludność od nowego roku nie wi­
działa chleba, soli, zapałek i t. p. Dziennik podaje 
wiele innych nieprawdopodobnych wiadomości.

I A O G \ H ,  N E
Francji. Czyniony Niemcom zarzut, że nie wypełnia­
ją w arunków  pokojowych, łatw o można odeprzeć, 
a pozatem warunki narzucone Niemcom dały im mo­
żność osiągnąć lepszą siłę zbrojną, niż Francji, m a­
jącej nieograniczone możliwości. F rancja  odniosła





-  2 —

■zwycięstwo p rzy  pom ocy sprzym ierzeńców , którycli 
pom oc trak tu je  tak, 'jakby  by ła  obow iązkiem , a obec­
nie p row adzi po litykę sojuszów  z państw am i p o ­
w stałem ! po w ojnie, nie dbając o sprzym ierzeńców  z 
■czasów wojny. F ran c ja  p ierw sza poczęła  zaw ierać 
p rzym ierza  wojskow e, czem u Figa N arodów  cbciała 
\zapobiec. F ran c ja  osiągnęła Locarno, najw iększe n -  
siągalne ubezpieczenie, ko rzystne  dla F rancji, bo  
zapew niające bezpieczeństw o jej granic, zdobytych 
współnem  zwycięstwem , a będących  urzeczyw istn ie­
n iem  najdale j posuniętych aspiracyj F rancji pod 
względem  tery io rja lnym . O ograniczeniu zbrojeń 
F ran c ji n ie  m ożna m ów ić, bo są tylko zw iększenia 
zbrojeń, tak  sam o ziresztą jak  w Angljji, S tanach  Z je­
dnoczonych, Japionji, Rio®ji, to  też konferencja  ro z­
b ro jen io w a w ykazała, że rozb ro jen ia  nie dokonano 
i  nie zam ierzano  dokonać’ Że N iem cy dom agają się 
.rów noupraw nienia w  zbrojeniach je s t w iną tych 
w szystkich państw , z F ran c ją  n a  czele, k tó ra  chce 
u trzym ać dla siebie najw yższy poziom  uzbrojenia, a 
N iem cy u trzym yw ać n a  najniższym , a pow ołu ją się 
pr żytem  n a  u k ład  w ersalski, k tó ry  je w łaśn ie zobo­
w iązuje do zrów nania zbrojeń z poziom em  uzbro je­
n ia N iem iec. J e s t  to  dla w szystkich  jasne i  w idoczne, 
jak  tego dow iodła m ow a de V alery, a ty lko H er rio t 
m oże mówić o zagrażającym  F ran c ji napadzie, 
choć jednocześnie odbyw ają  się we F ran c ji m anew ry  
o  ch a rak te rze  w ybitn ie zaczepnym . Na F ran c ję  sp a ­
da najw iększa odpow iedzialność za najw yższy po­
ziom zbrojeń i za po litykę w ojenną, pod jętą  zaraz  
p|o wojnie w obec rozbro jonych  Niem iec. P rzypom i­
nanie, że F ran c ja  przedw cześn ie  op różn iła  Nad- 
ren ję  i zgodziła się n a  w strzym anie odszkodowań, do­
w odzą, że m usia ła  zrew idow ać sw oją politykę, jako 
n iem ożliw ą do u trzym ania. Dziś po łożenie jest jesz­
cze trudniejsze, a to  w obec istn ienia Lo-carna, n a le ­
żen ia  N iem iec do Ligi N arodów , ze w zględu  n a  sam 
u k ład  wersalski, p ak t Ligi, oraz ze w zględu na n ie­
pow odzenie konferencji rozbro jen iow ej. D ziennik 
p o d k re ś la  w  końcu , że zobow iązan ia czasow e —- te ­
ry to ria lne  lub finansow e n ie  są tak  dotk liw e jaik n ie ­
m ożność obrony, a poddan ie tak iem u  ograniczeniu  
p ań s tw a  takiego, jak  Niemcy, n ie  da się przed łużać 
■inaczej jak  ty lk o  w  drodze wojny. O kazuje się w ięc 
słuszność tezy  Mussoluniiegc, wdg. k tó re j a lb o  F ra n ­
cja i inne p ań s tw a  p rzy stąp ią  do ograniczenia z b ro ­
jeń, w raz z Niem cam i, albo N iem cy i inne państw a 
p rzy stąp ią  do  daw nych in tensyw nych  zbrojeń.

L ‘Ere Nouvelle 29.IX, w art. wst. roz trząsa  od ­
pow iedź v- Pap en a na  m ow ę w Grama-1. D ziennik  
je s t zdan ia , że z tej odpow iedzi należy  zapam iętać 
ustęp , k tó ry  w yw oła silny  oddźw ięk w  sercach  F ra n ­
cuzów, -a m ianow icie w yniosłe ośw iadczenie v. Pa- 
pena, w  'którem  m ów i jakoby zw racając s;ię do F ra n ­
cuzów, że ew akuac ja  lew ego b rzegu  Renu, ustępstwa, 
w  odszkodow aniach, u ła tw ien ia  hand low e n ic nie 
zn aczą . N iem cy nie m ają  za co dziękow ać F rancji. 
P. P apen  rozw iał iluzje optym istów , k tó rzy  nie 
chcieli w ierzyć, ażeby  N iem cy m ogły być obojętne 
na  w ysiłk i F ran c ji w  k ie ru n k u  zgody. A  zatem  N iem ­
cy n ie  są n ic  w inne F rancji, one b io rą  .ale n ic  n ie  d a ­
ją, jednakow oż n ie n a leży  z tego w yciągać k onse­
kw encji n ieb ran ia  udziału  w e w spó łp racy  m ięd zy ­
narodow ej. T ak a  p o lity k a  b y łab y  n a  rę k ę  n ac jona li­
stom  niem ieckim . N ależy trzym ać się połiyki p. H er 
riota, streszczającej się w  zasadach, że nie m ożna 
robić ustępstw  bez kom pensat, ani rozbro jen ia  bez 
bezpieczeństw a. „N iezrzekanie się lecz w spółpraca".

Germania 30.IX ,  pisze p. t. „O hne D eutschland", 
że  H errio t je s t w  tem  szczęśliwem  położeniu, iż m o­
że być zadow olony z działa lności Ligi N arodów . W

ostątniem  przem ów ieniu genewskiem ustrzeg ł się n a ­
w et zepsucia n as tro ju  przez dotknięcie stosunków 
francusko - niem ieckich i pom inął je ,,w spaniałom yśl­
nie". Dziennik podnosi, że odpowiedź Niemiec, liczą­
cych 60 m iljonów  ludności jest prosta, a mianowicie 
nie m ogą one inaczej zabierać głosu na arenie m ię­
dzynarodow ej, jak tylko na  rów nych p raw ach  z in ­
nymi, i wówczas dopiero może być mowa o stw orze­
niu w arunków  dla praw dziwego pokoju. D ziennik 
wskazuje, że A nglja  w inna jest tem u, iż nastąp iło  o- 
chłodzenie stosunków  francusko - niem ieckich i u- 
trudn ia  ona sobie rolę rozjemcy,, k tó ra w łaśnie te raz  
byłaby potrzebna.

Daily Herald 29.IX ,  w koresp. z Genewy pisze, 
że „bezpieczeństw o" — cokolwiek oznacza to słowo 
— będzie dom inowało w dyskusjach rozbrojeniow ych 
podczas następnych  10 dni.

Izw iesija  29.IX ,  p iszą w koresp. z Genewy, że 
„angielsko - francuscy akcjonarjusze Ligi, posiada­
jący większość akcyj, nie zam ierza ją  dzielić się z kim ­
kolwiek swem i w pływ am i"; to też wybór F rancuza 
A venola na sianov.tsko sekretarza  generalnego jest 
zapewniony. Co się tyczy sp raw y rozbrojenia kores­
pondent stw ierdza, że w Genewie z niepokojem  zad a­
ją  sobie pytan ie, co się stanie, jeżeli rozmowy francus­
ko - niem ieckie zostaną zerw ane lub wogóle się nie 
odbędą: Czy w tym  w ypadku Niemcy w ejdą na  drogę 
burzen ia  tra k ta tu  w ersalskiego, co byłoby na rękę 
niejednem u państw u. Położenie rządu  niemieckiego 
jes t n ad e r trudne. Nie m oże on się cofnąć, nie chce 
też  wziąć na siebie ryzyka ofenzywy. Jed n ak że  na 
dłuższą m etę położenie obecne nie da się utrzym ać. 
F rancuzi sądzą, że tak tycznie  rząd  niem iecki m a in­
teres w bezpośrednich rokow aniach z F rancją , to też  
H errio t nie śpieszy z naw iązyw aniem  kontaktu  z von 
N eurathem  i nie m yśli odkryw ać swoich kart.

Prawda 30.IX ,  charak teryzu je  d rug i e tap  p rac  
konferencji rozbrojeniow ej, jako „w alkę im perjalistów  
o zajęcie najdogodniejszej pozycji w nowem p rze­
grupow aniu sił." Zdaniem  pisma, odpowiedź F ran c ji i 
A nglji n a  m em orandum  niem ieckie a także stanow i­
sko A m eryki, pragnącej w ykorzystać rozdźw ięki eu ­
ro p e jsk ie  d la  w łasnych celów, w pędziły  konferencję 
w  ś lepą uliczkę. N iem iecką odmowę uczestniczenia w 
ob radach  pismo przypisu je  odrzuceniu propozycyj so ­
w ieckich „przedew szystkiem  przez państw a zw ycięs­
kie". Iron izu jąc jna tem at p ro jek tów  nowyjch p a k ­
tów  bezpieczeństwa, pism o zw raca uwagę, że tego­
roczne m anew ry wojskowe F rancji, A nglji, W łoch i 
Polski dowodzą w zrostu światowych sił zbrojnych. 
(O m anew rach R eichsw ehry „P raw da" nie wspom ina 
ani słowem ). Pism o kończy, że „państw a im peria li­
styczne jeszcze raz dowiodły, że w ram ach w ersal­
skiej E uropy  Niemcy nie m ogą liczyć na rów noupraw ­
nienie".

Krasnaja Zwiezda 30.1 X, usilnie podtrzym uje 
w ersję  o Łranzakcji francusko - am erykańskiej kosz­
tem  Jap o n ji.

S Y T U A C JA  PO LITY C ZN A  W  NIEM CZECH
The T im es 29.IX ,  w koresp. z B erlina om awia 

sy tu ac ję  polityczną w Niem czech i w skazuje n a  szyb­
ko  w zrasta jący  antagonizm  pom iędzy narodow ym i 
socjalistam i, a nacjonalistam i H ugenberga w  zw iązku 
z k am pan ją  w yborczą.

The Manchester Guardian 27.IX.  Koresp. z B er­
lina omawia sy tu ac ję  polityczną w Niemczech i p i­
sze, że Niem cy s ta ją  się coraz bardziej wschodnie w 
sw ych m etodach rządzenia, chociaż jeszcze nie dość 
wscshodnie d la „D eutsche Zeitung".

Vorwarts 29.IX, zam ieszcza arty k u ł P , Loebe'go
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p, t. „W arum  erst jetzt?", w  którym  autor zwalcza 
twierdzenie przeciwników socjaldemokracji, iż nie 
przeprow adziła swego program u społecznego, gdy 
była przy w ładzy przez 10 lat powojennych. Autor 
zaznacza, że zarzut ten staw iają ci, którzy właśnie 
uniemożliwili swego czasu socjal-demokratom roz­
wiązanie wielu spraw w duchu socjalistycznym, a  te­
raz  zwalić chcą winę na socjalistów. Jeżeli przed 10 
laty  mogli oni twierdzić, iż projekty socjalistyczne by­
ły  eksperymentem, to  rozwój gospodarki niemieckiej, 
okazał, iż obecnie te argumenty upadły. Socjaldemo­
kracja  idzie do wyborów z tego powodu z podwójną 
ufnością, gdyż ona rychło musi wystąpić do walki o 
Zupełne przekształcenie życia gospodarczego.

Ostpr. Ztg. 29.1 X, informuje, że Stahlhelm  w K ró­
lewcu urządza dn. 9 października „WehrsporLfast", na 
k tóry zaproszono wszystkie nacjonalistyczne związ­
ki sportowe. Zadaniem tej uroczystości jest popula­
ryzacja  idei przysposobienia wojskowego. W  progra­
mie przewidziany jest specjalny egzamin, który obej­
muje: m arsz na 15 km., bieg na 200 m. z przeszkoda­
mi, strzelanie z broni małokalibrowej, rzucanie gra­
natam i ręcznemi i t. d.

Izwiestja 29.IX, w koresp. telegr. z Berlina, o- 
mawia opozycję zarysowującą się w łonie gabinetu 
niemieckiego przeciwko kanclerzowi, ministrowi spraw 
zagr. oraz min. Reichswehry. P apenbw i czyniony jest 
zarzut, że cała jego koncepcja w sprawie bezpośred­
nich rókowań francusko - niemieckich była utop ją, 
k tóra sprowadziła na Niemcy porażkę dyplomatyczną. 
N eurathow i zarzuca się, że nie przygotował dosta­
tecznie terenu przed wystąpieniem w sprawie równo­
ści zbrojeń, wreszcie Schleicher spotyka się z zarzu­
tem, że „popsuł sprawę" niefortunnym wywiadem, u- 
dzielonym prasie niemieckiej w czasie manewrów w 
Prusach Wschodnich.

NIEMCY A CZECHOSŁOW ACJA.
Prager Presse 30.IX, w art. wst. pisze, że nie­

miecka polityka gospodarcza, oparta także na kon­
tyngentach przywozowych niewątpliwie odznacza się 
logiką i jest konsekwentna. Niemcy przedewszystkiem 
wyzbyły się zobowiązań z ty tu łu  odszkodowań wo­
jennych, a następnie przez silne ograniczenie p rzy­
wozu osiągnęły dodatni bilans handlowy. Ponieważ 
spowodowało to silny spadek wywozu produktów cze­

chosłowackich i wielki deficyt w bilansie handlowym, 
z czego Niemcy odnoszą poważne korzyści, Czechosło­
wacja powinna uzyskać znaczniejsze kontyngenty od 
Niemiec, aby mogła opłacać tow ary sprowadzane z 
Niemiec. Jeżeli Niemcy obecnie przy ustalaniu kon­
tyngentów nie uwzględnią tego żądania Czechosło­
wacji, to sytuacja stanie się nieznośna.

SYTUACJA POLITYCZNA W ANGLJI-
Le Temps 30.IX, twierdzi, że part ja konserwa­

tywna jest w obecnej chwili panem sytuacji politycz­
nej w Anglji. Ponieważ Labour Party  utraciła swe 
wpływy, co prawdopodobnie potrwa czas jakiś, kon­
serwatystom przypada odegranie głównej roli w 
dziejach polityki angielskiej. Nawet jeżeli odłam 
partji liberalnej, którego przywódcą jest sir Herbert 
Samuel, będzie nadal popierał Mac Donalda w izbie 
gmin, to jednak należy liczyć się z tern, że part ja li­
beralna przejdzie ostatecznie do opozycji. Niepraw­
dopodobne jest, ażeby Lloyd George, który dopro­
wadził liberalizm angielski do upadku, odzyskał swe 
dawne wpływy, lecz zdaje s*ę być możliwe, że grupa 
sir Samuela stanie się ośrodkiem nowej partji libe­
ralnej. P a rtja  ta stanie się wówczas, według wszel­
kiego prawdopodobieństwa, centrum wewnętrznej po­
lityki Anglji. Zanim to nastąpi, górować będą wpły­
wy konserwatystów.

PO KONFERENCJI W STRESIE.
Izwiestja 30.IX, w koresp. z Genewy ostro a ta­

kują  zbierającą się dziś w Genewie komisję paneuro­
pejską, poświęconą m, in. omówieniu rezultatów  kon­
ferencji w Stresie, której zalecenia pismo uważa za 
„groteskowe". Projektowane preferencje dla państw 
rolniczych „Izw iestja" uw ażają za „narzędzie wywie­
rania nacisku na poszczególnych odcinkach frontu 
imperjalistycznego", przedewszystkiem zaś za narzę­
dzie polityki antysowieckiej, jak to miało miejsce 
w Stresie, gdzie wysuwano projekty ograniczenia so­
wieckiego eksportu.

RÓŻNE.
Prawda 29.IX,  kom entując wybory do parlam en­

tu  w Grecji i wybory komunalne w Bułgarji stwierdza 
sukces party j skrajnej lewicy, co, zdaniem dzienni­
ka, stanowi dowód, że nich rewolucyjny na Bałka­
nach czyni stałe postępy.

Z CZASOPISM ZAGRANICZNYCH
DO D A TEK  DW UTYGODNIOW Y DO „ P R Z E G L Ą D U  P R A S Y  Z A G R A N I C Z N E J "
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S P R A  W Y P O L S  K I E
POLSKA A NIEMCY.

Sozialistische Monatshefte z sierpnia w art. W. 
M assa p. n. „G stlocarno?" omawia całokształ sto­
sunków  polsko -.niemieckich. A utor w yraża pogląd, 
że bezwzględnie szczerze dąży do w spółpracy z 
Niemcami tylko polska opozycja lewicowa. Marsz, 
Piłsudski jest dzisiaj o wiele ostrożniejszy niż da­
wniej i zrezygnował z polityki odbudowy Ukrainy. 
Choć w czaslie wojny w spółpracow ał wojskowo z

państw am i cemirainemi, Piłsudski nie może jednak 
zapomnieć, że Niemcy w trąciły go do twierdzy m a­
gdeburskiej, Zdaje się, że pragnie on ustalenia n o r­
malnych stosunków sąsiedzkich z Niemcami. Dalej 
au to r wypowiada się za ratyfikowaniem  przez Rze­
szę traktatu  handlowego z Polską ii podkreśla s tra ­
ty, jakie ponosi eksport niemiecki z  powodu nieure­
gulowania istasiuników handlowych z Polską w dro­
dze traktatowej- Najbardziej cierpią na tern Prusy
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Wschodnie. A utor tw ierdzi dlalej, że Polisika naostrzy­
ła sw ą politykę w sprawie mniejszości i w  stosunku 
dla Gdańska, co nie może się przyczynić do. u trw ale­
nia pokoju. Liczka iNiemców na Pomorzu i tak szyb­
k o  maleje, jak to w ykazał ostatn i spis ludności. Au­
to r  utrzymuje w konkluzji, że pak t nieagresji polsko- 
sow iecki winien być uzupełniony podobnym pakiem  
pom iędzy Niemcami a Polską.

Vu 2.IX, zamieszcza korespondencję swego 
specjalnego wysłannika, Xavier'a de Ha,uteolorque‘a 
z Prus Wschodnich. Odwiedził on siedziby kilku n a j­
wybitniejszych przedstawicieli niemieckich rodów a ry ­
stokratycznych i odbył z nimi rozmowy na aktualne 
tem aty polityczne. Hr. Hermann Dohna-Schłofoitten o- 
świadezył m. inn. dziennikarzowi francuskiemu, że 
Niemcy chętnie pogodzą się z Francją, ale pod szere­
giem warunków, a w pierwszym rzędzie o ile Francja 
zgłosi zupełne desinteressement co do stosunków pol­
sko - niemieckich. Wogóle Hauteclorque zauważył, że 
obszarnicy wschodnio - pruscy niedoceniają żywotno­
ści i patrjotyzm u Polaków i pokładają wielkie nadzie­
je w sile ruchu separatystycznego ukraińskiego w Ma- 
łopolsce Wschodniej.

POLSKA, RUMUN JA  A ZSRR,
PAKTY O NIEAGRESJI-

L'Europe Centrale 17.IX zamieszcza artykuł A l­
berta M ousset'a o „reperkusjach bałkańskich paktu 
polsko - sowieckiego". Autor notuje pogłoski o celu 
podróży min. Becka do Turcji i, nie wchodząc w me­
rytoryczną słuszność tych pogłosek, zaznacza, że je­
żeli pobyt min. Becka w Stambule i Bukareszcie m iał 
na  celu przyśpieszenie zawarcia paktu rumuńsko -

Z A G A D N I E Ń
A K CJA  NIEMIECKA W  SPRAW IE ZBROJEŃ,

Revue des Deux Mondes 15.IX, w kronice poli­
tycznej (pióra prof. Rene Pinon'a) pisze, że wystę­
pując z żądaniami w sprawie równości zbrojeń Niem­
cy pom yliły się w adresie: jeżeli im chodziło o rewizję 
trak ta tu  wersalskiego, należało więc zwrócić się do 
wszystkich jego sygnatarjuszy. Konferencja genew­
ska ma uprawnienie do przygotowania redukcji zbro­
jeń, ale jest niekompetentna, gdy chodzi o zwolnienie 
Niemiec od wykonywania traktatów. Ograniczenia 
wojskowe zostały narzucone Niemcom ze względu na 
bezpieczeństwo ich sąsiadów. Je s t to kwest ja egzy­
stencji, nie zaś prestige‘u. Niemcy nie są  zagrożone, 
lecz same zagrażają innym. Są one dzisiaj rządzone 
przez te same czynniki, k tóre w r. 1914 nie pozwoliły 
W ilhelmowi II cofnąć .się w ostatniej chwili przed 
wojną, którą sam wywołał. Czyny i słowa ludzi, któ­
rzy  k ieru ją losami Rzeszy, codziennie wskazują na to, 
że byłoby szaleństwem zaspokoić ich żądania. Rów­
nałoby się to  rzuceniu Europy w odmęty nowej wojny.

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
W  NIEMCZECH,

La Vie 15;IX, w art. p. n. „Trudności gospodar­
cze Prus W schodnich" (pióra Henri M ontfort‘a) do­
chodzi do wniosku, że trudności te nie stoją w żad­
nym związku z postanowieniami trak tatu  wersalskie­
go, nie j est on bowiem odpowiedzialny ani za zamknię­
cie rynku rosyjskiego dla handlu światowego, ani też 
za nieratyfiikowanie przez Niemcy trak tatu  handlo­
wego z Polską. Pod względem politycznym Prusy 
W schodnie znajdują się obecnie w tej samej sytuacji, 
w jakiej znajdowały się przez zgórą trzy  wieki od r. 
1460 do 1795. Prowincja ta  jest sobie sama winna, że 
nadużyw ała kredytu, którego obficie dostarczał jej

Sowieckiego, skutki tej akcji dadzą się zapewne od­
czuć w najbliższym czasie z okazji rozmów genew­
skich. Przechodząc następnie do stanowiska Rumun- 
ji autor zaznacza, że aczkolwiek rząd polski postąpił 
względem rządu rumuńskiego z zupełną poprawno­
ścią w sprawie paktu polsko - sowieckiego, sojusz 
polsko - rumuński doznał pewnego osłabienia i wy­
tworzył w Bukareszcie wrażenie izolacji. Skłania to 
rząd rumuński do Zbliżenia się do Bułgarji. W ostat­
nich czasach dały się zauważyć kilkakrotne objawy 
tego dążenia. Kursowała również inna wersja o celu 
podróży min. Becka: zawarcie „paktu trzech. — Pol­
ska, ZŚRR. i Turcja. W szystko to dowodzi, że Bał­
kany wschodnie przechodzą kryzys polityczny, spo­
wodowany w pewnej mierze przez stanowisko mo­
carstw zachodnich, k tóre nie poświęcają należytej u- 
Wagi tej części Europy, ponoszącej konsekwencje błę­
dów  popełnionych na Zachodzie. Zmusza to państwa 
bałkańskie do szukania środków zaradczych miejsco­
wych i łatwiej osiągalnych

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
W  POLSCE.

L‘Information Sociale 15.IX, w dwóch kolejnych 
korespondencjach z Polski omawia kryzys w polskich 
ośrodkach przemysłowych z punktu widzenia społecz­
nego. Koresp. opisuje między innemi, przejaskraw ia­
jąc je, objawy upadku przemysłowego zagłębia dą­
browskiego i podkreśla, że w dzielnicach przem ysło­
wych Polski „zaczyna zarysowywać się reakcja, a 
przynajm niej zrozumienie szkodliwości dyktatury ka­
pitalizmu międzynarodowego, a francuskiego w szcze­
gólności".

I A O G Ó L N E
rząd Rzeszy, i że obecnie uiszczać musi długi, które 
przew yższają jej możliwości płatnicze.

SYTUA CJA MIĘDZYNARODOWA.
Foreign Affairs z września, omawiając w  art. 

sir A rthura Saltera sytuację gospodarczą świata, wy­
powiada pogląd, że narody cywilizowane m ają dziś 
do wyboru między rozwojem międzynarodowych sto­
sunków ekonomicznych a powrotem do stanu z przed 
rewolucji przemysłowej. „W ybór ten — pisze autor 
— zależy głównie od Stanów Zjednoczonych. Czy 
będziemy zaostrzać nadal nasz nacjonalizm gospo­
darczy, czy też zmienimy naszą politykę? Wielkie 
państwa nie mogą uchylać się od ciążącej na nich od­
powiedzialności i trzymać się zdała od świata, do 
którego organicznie należą".

Political Science Quarterly z września zamiesz­
cza artykuł b. prem jera W ęgier, hr. Bethlena o za- 
gadiniieniiaich naidldunajiskich. A utor przeprow adza 
tezę, że przedwojenne A ustro - W ęgry nie by­
ły  tworem anachronicznym, (za k tó ry  uchodzą dzi­
siaj w oczach Europy Zachodniej. Pomimo niewątpli­
wych błędów  organizacyjnych państw o to było ni- 
czem innem jak Pan - Europą polityczno - gospodar­
czą, dio której wznowienia dąży się obecnie. Był to 
■ten sam  gmach, który  kierow nicy nowej Europy u- 
isiłują dzisiaj odbiudiowac na szerszych podlstawach, 
Hr- Bethlen sądzi, że rozw iązanie zagadnienia nad- 
dunajskiego może być znalezione jedynie w  drodze 
zawarcia przez państwa Europy środkowej umów 
preferencyjnych z państwami przemysłowemi, stano­

wiącemu naturalny rynek dla madimiaru produkcji 
krajów  rolniczych. Ze swej strony państw a sukce­
syjne winny .zawrzeć między sobą układ w sprawie 
ścisłej w spółpracy gospodarczej, nie wyłączając 
unji celnej.
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